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K o m u n i k a t  Z w i g i k n  P o l s k i e g o  T o w a r u i t w  K o l a n k i i h
Stosow nie do uchw ały W alnego Zgromadzenia 

Związku z kw ietnia 1926 r. Zarząd Związku podaje 
niżej poprawki i uwagi porobione przez Tow arzy
stw a kolarskie, a tyczące zmiany statutu Związku, 
którego pro jekt był przesłany Członkom w kwietniu 
roku zeszłego.

Zarząd Związku uprzejmie prosi Towarzystwa 
kolarskie, aby zechciały przejrzeć i przedyskutować 
w łonie Zarządów wymienione poprawki i zapoznać 
z niemi delegatów na najbliższe W alne Zebranie 
Związku, na którem  zostanie ostatecznie uchwalony 
tek st statutu Z. P. T. K.

Popraw ki proponowane przez S. S. „Union" 
w Łodzi:

§ 4 pkt, 3, po słow ach „przy Tow arzystw ach 
Sportow ych", skreślić „i społecznych".

§ 10 po słowach „Towarzystwa Sportow ego", 
skreślić „albo społecznego”; po słowach „w wyso
k o ści" skreślić „10 Złotych" a dodać „Zł. 50, o ile 
w m ieście, w którem  klub powyższy ma sta łą  swą 
siedzibę, niema innej organizacji, upraw iającej kolar
stw o. W  przeciwnym  wypadku opłata wpisowego 
wynosi Zł. 100".

W  § 15 po słowach „imprezy torow e” dodać 
„i szosow e". Po słow ach „na torach" dodać „i szo
sach ".

Do § 20 wnosimy w formie wniosku następu
ją cą  uw agę: „ U w a g a .  W szelkie fundusze, oraz 
kwoty pieniężne winny być przechow yw ane według 
uznania Zarządu Z. P. T. K .".

Do § 25, lit. b) po słow ach „komisji rew izyjnej 
oraz" pozostałe skreślić, natom iast dodajemy: „25%  
ogólnej ilości członków Z. P. T. K. i tylko w tym 
wypadku, gdy ilość ta  jednocześnie stanowi 1/3 
ogólnej ilości w szystkich przyznanych głosów".

Do § 32 dodajemy następu jącą uwagę: „U w a- 
g a. Na kandydatów mogą być w ybierane tylko te 
osoby, które stale zam ieszkują w W’arszaw ie. Za
wodnicy nie mogą piastow ać żadnego mandatu w Za
rządzie".

W  § 33 skreślić „Pozatem Zgrom adzenie...” aż 
do § 34.

Popraw ki proponowane przez Sosnowieckie To w. 
Cyklistów:

Znaleźliśmy jedną poprawkę w § 10, a m iano
wicie: „uważamy, że należy w ykreślić i nie p rzyj
mować na członków do Z. P. T. K. Instytucje Spo
łeczn e".

Poprawki proponowane przez Towarzystwo Cy
klistów  „W ir" w Raw ie M azow ieckiej:

Do § 3 dodać nowy ustęp: „Sprawy polityczne 
nie należą do zakresu działania Z. P. T. K .“.

Do § 4 po słowach: „popieranie rozwoju sportu 
kolarskiego i turystyki" skreślić „na kole"; po punk
cie 8-ym dodać punkt 9-ty: „Czuwanie nad należy
tym rozwojem  sportu kolarskiego, a przedew szyst- 
kiem nad racjonalnem  przeprowadzeniem zawodów 
kolarskich, przez:

a) żądanie i zatwierdzanie protokółów ze w szel
kich zawodów urządzanych przez Towarzystw a — 
członków Z. P. T . K. b) ścisłe przestrzeganie, aby 
do protokółów zawodów były dołączane św iadectw a 
lekarskie zawodników lub odpisy tych św iadectw  po

twierdzone przez Zarząd Towarzystwa; c) w ydaw a
nie legitym acji t. zw. licencji dla zawodników i prze
strzeganie,by zawodnicy licencjonow ani nie brali udzia
łu w zawodach, w których biorą udział zawodnicy 
nie posiadający licencji, bądź w zawodach urządza
nych przez nieczłonków Z. P. T, K.; d) zatwierdzanie 
i ogłaszanie w organie Z. P. T. K. corocznych mi
strzostw  każdego z Tow arżystw — członków Z. P. T. 
K .". Punktacje następnych punktów tego paragrafu 
przesunąć o jeden wzwyż.

Do § 6 brzmienie początku niniejszego para
grafu „Oprócz niniejszej ustaw y" zmienić na „Oprócz 
niniejszego statutu...".

Do § 7 w ustępie końcowym po słowach: „wy
magana jest uchwała w iększości” cyfrę „2/3" zm ie
nić na „3/4",

Do § 9 po słowach „po przedstawieniu kandy
datury przez Z arząd" dodać „lub jedno z Tow a
rzystw —członków  Zw iązku”,

Do § 10 po słowach „opłacić wpisowe w w y
sokości,..” cyfrę „10 Z ł." zm ienić na: „jeśli Tow arzy
stwo lub sekcja  jest pierwszem na terenie danego 
m iasta, zapisującem  się do Z. P. T. K. —  50 Zł., 
każde zaś następne zapisujące się do Z, P, T. K.
0 50 Zł, w ięce j”.

Do § 11 dodać punkt: ,,a) z powodu bezczyn
ności, trw ającej więcej niż dwa lata, a stwierdzonej 
przez Zarząd Z. P. T. K .".

Do § 19 „pod względem wysokości składek 
członkow skich Tow arzystw a dzielą się na pięć ka- 
tegorji: kategorja A, licząca 300 lub w ięcej członków
1 op łacająca rocznej składki 500 Zł.; kategorja B , l i 
cząca od 200 do 299 członków i op łacająca rocznej 
składki 300 Zł.; kategorja C, licząca od 100 do 199 
członków i opłacająca rocznej składki 150 Zł.; k ate
gorja D, licząca od 50 do 99 członków i opłacająca 
rocznej składki 75 Zł.; kategorja E , licząca mniej, niż 
50 członków i opłacająca rocznej składki 30 Zł.

Zarząd Z, P. T. K, ma prawo na skutek umo
tyw ow anej prośby zainteresow anego Tow arzystw a 
zmniejszyć lub zwolnić na przeciąg jednego roku 
członka od sk ład ek”.

Do § 3 0  w ustępie pierwszym po słowach: 
„wszelkie sprawy na Zgromadzeniach W alnych” sk re
ślić „R ocznych”.

W tymże ustępie po słowach „gdzie wymagane 
jest"  cyfrę „2/3” zmienić na „3/4”.

U stęp drugi tego paragrafu skreślić.
Do § 33 po słowach: „z których przynajm niej" 

zam iast „10" wstawić „6". Po słowach „zamieszkuje 
w W arszaw ie" dodać „lub najbliższej okolicy". Po 
słow ach „w ybiera 6 kandydatów " wstawić „z nich 
najm niej 3 -ch ".

Do § 34 w uwadze dodać: „Usprawiedliwienie 
winno być złożone na piśmie nie później niż w 14 
dni po opuszczonem posiedzeniu".

Do § 41 brzm ienie tego paragrafu zmienić na: 
„wszelkie sprawy tyczące się biurow ości Z. P. T. K. 
należą do kom petencji Zarządu w ram ach zatw ier
dzonego przez W alne Zebranie prelim inarza bud
żetow ego".

Do § 42 po słowach „corocznie na Zgromadze
niu W alnem ” skreślić „w ybieranych”.

D alszy ciąg  kom unikatu na str. 14.
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Fragm ent z wyścigu szosow ego.

ODZNACZENIA PAŃSTWOWE W SPORCIE
Szczytem  myśli państw ow o-tw órczej każdego 

oświeconego narodu jest podnieść ten naród do po
tęgi, odpow iadającej jego aspiracjom . W  tym celu 
tworzy się programy wychowania, zadaniem których 
jest uczynienie z m łodzieńca światłego i fizycznie 
zdrowego obyw atela, zdolnego do pojmowania swej 
roli w społeczeństw ie i kierującego się zawsze w swych 
poczynaniach podstawami moralnemi.

Reform y planów w ychow ania występują ze szcze
gólną w yrazistością wtedy, gdy kataklizm  wojny za
graża krajow i, lub gdy trzeba leczyć skutki tak ie
go kataklizm u. W  tak  niezm iernie trudnych chwilach 
bardziej jaskraw o widać pewne zaniedbania i luki, 
które dla dobra narodu trzeba poprawiać i zapełniać 
mądremi ustawami.

T ą troską o lepsze jutro powodowała się w swych 
p racach wiekopomna Kom isja Edukacji Narodowej, 
która tw orząc podstawy wychowania, pouczała, że 
„edukacja m oralna z edukacją fizyczną, będą zdolne 
dać społeczności cnotliwego obyw atela”.

Taką samą troską przejęte jest obecnie pań
stwo, które, opracow ując i ogłaszając uchwałę Rady 
M inistrów z dnia 11 listopada o wychowaniu fizycz- 
nem i przysposobieniu wojskowem oraz tw orząc R a 
dę naukową w ychow ania fizycznego, dało wyraz swym 
dążeniom przez usta N aczelnika rządu, p. M arszałka 
Piłsudskiego, który, otw ierając R adę, wskazał cel, 
pow ołując jednocześnie do współpracy z państwem 
ludzi i instytucje oraz obiecując pomoc w zabiegach 
nad podniesieniem kultury fizycznej obyw ateli.

Chwila to niezmiernie doniosła w dziejach spor
tu, krępowanego w swym naturalnym rozwoju do

czasu wojny przez wrogie kulturze polskiej siły, obe
cnie zm ierzającego do wyżyn przez rozszerzanie i po
głębianie podstaw. Upaństwowienia myśli o rozwoju 
wychowania fizycznego a z niem sportów, wprowa
dza je  do m iejscow ości, niedostępnych przedtem  ini
cjatyw ie pryw atnej, i nadaje całokształtow i pracy 
znamiona powszechności.

Za lat k ilka reprezentantów  polskiego sportu 
w ybierać będziemy z tysięcy, aby godnie w pierw 
szym szeregu z innemi narodami ubiegać się o za
szczytne zwycięstwa. Za lat kilka również nauka 
o higjenie przeniknie wraz ze eportowemi zabiegami, 
do wiosek kresowych i zapadłych chat, niosąc oby
watelom najw iększe szczęście osobiste— zdrowie.

Z uchwał powyższych wynika rów nocześnie 
uznanie dla pracy jednostek, które poświęcały do
tychczas swe siły organizacji sportu i jego propa
gandzie, czyniąc to z zapałem i wiarą w doniosłość 
zadania, podkreślanego obecnie przez Rząd.

Społeczeństw o, zainteresow ane sprawą, żywi na
dzieję, że państwo w osobach jego reprezentantów  
zechce uczcić zasługi cenionych rzeczników wycho
wania fizycznego w sposób odpow iadający ich pracy 
w ychow aw czo-narodow ej.

Niektórzy z zasłużonych m ają za sobą parę 
dziesiątków  lat nieustannych trudów. W ielu z nich 
nosi, dzięki pracy, głośne i cenione imiona, wielu zaś 
pozostało cichymi, lecz niemniej zasłużonymi praco
wnikami. Ludzie ci pracowali dla idei, nie dla od
znaczeń, jednak odznaka honorowa Ojczyzny, pod
noszącej działalność dobrych synów, będzie dla nich 
dumą życia. Pracow ali wraz z innymi działaczami
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i organizatorami życia dla odrodzenia Polski, słusz
nie w ięc wraz z innymi zasłużyli na zaszczytne od
znaczenie.

Związek Związków Sportow ych, nasza najw yż
sza władza sportowa, czyniąc starania o honorow a
nie zasłużonych sportowców orderam i państwowemi, 
podniósł spraw ę, która prawdopodobnie będzie przy

chylnie przyjęta przez czynniki państwowe, podno
szące wychowanie fizyczne do rzędu niecierpiących 
zwłoki zagadnień społecznych.

Dzień, w którym państwo nada sportowcom ho
norowe odznaczenia, będzie dla całego sportu pol
skiego dniem uroczystego święta.

„CUDZE CHWALICIE, SWEGO NIE ZNACIE”
T ak głosi przysłowie, a ma ono 

zastosow anie i do nas kolarzy.
Praw ie w każdym człowieku 

tkwi żyłka włóczęgostwa, chęć szu
kania pięknych widoków, tylko, że 
szukamy cudów przyrody poza na- 
szemi granicami, m ając je  u siebie.

W  niniejszym obrazku chcę 
w spomnieć o jednym  zakątku w 
Polsce, jednym  z n ajp iękn iejszych  
w Europie, niestety dla nas 
kolarzy już niemal niedo
stępnym.

Mowa tu o przełomie 
D unajca przez skalisty B e 
skid— Pienina.

W  czasach, gdy utru
dnień granicznych jeszcze 
nie było, a było to po raz 
ostatni w maju roku 1922, 
w ybrała si,ę tam w czasie 
Zielonych Św iąt grupa dwu
dziestu kilku kolarzy i ko- 
larek,

Do Nowego Targu k o 
rzystaliśm y z usług nasze
go „starszego b ra ta ", po
ciągu, dla oszczędzenia cza
su i sił, skąd wczesnym 
rankiem  w yjechaliśm y przy 
w spaniałej pogodzie na na
szych żelaznych rum akach.

Pierwszym przystankiem  
było Dębno ze starożytnym  
kościołkiem  drewnianym, 
zabytkiem  budownictwa 

drewnianego, gdzie było 
nam danem oglądać wspaniałe sza
ty kościelne z przed wieków.

Po kąpieli w falach Dunajca i 
posiłku w M aniowach, osiągnęliśmy 
w krótce, jadąc wzdłuż biegu Du
najca, ruiny Czorsztyna, gdzie na
stąpił dłuższy odpoczynek i zwie
dzanie.

Przedostaw szy się następnie po 
oryginalnym m oście drewnianym 
na prawy brzeg Dunajca, zwiedza
my, zam ieszkały przez magnata 
węgierskiego, zamek Niedzicę, po-

czem dojeżdżamy do dzisiejszej 
granicy polsko-czeskiej, gdzie bez 
trudności, na podstaw ie zbiorowej 
legitym acji dla całej grupy, otrzy
manej w krakow skiej D yrekcji po
licji, dojeżdżamy do Czerwonego 
Klasztoru i b, w ęgierskiego uzdro
wiska Sm ierdzoncki.

U delektow aw szy się tu smacz
nym gulaszem węgierskim, obficie

W les ie  A lwerni

podlanym węgierskim winem, w je
chaliśmy w zaczarow aną krainę, 
właściwe Pieniny, pozostaw iając 
po swej lew ej stronie szczyty 
T rzech  Koron,

W jeżd żając w przełom odnosi 
się nigdy niezapomniane wrażenia, 
trudne do opisania dla niepoety. 
M alarz i fotograf artysta znajdzie 
tu tyle motywów do upam iętnienia, 
że na przebycie tych 9 km. mało 
jest całego dnia. M y jednak nie 
mamy tyle czasu, na noc musimy

być w Szczaw nicy, to też, przy
stając co kilkadziesiąt metrów, 
przybywamy o zmroku do zakładu 
zdrojowego w Szczawnicy, gdzie 
czekają  nas przygotowane poprzed
nio pokoje, z których skwapliwie 
korzystamy, sposobiąc się do dal
szej podróży.

Podczas, gdy pierwszego dnia je 
chaliśm y po stosunkowo“ niezłej 

szosie, drugiego dnia m a
my dostać się przez górę 
Obidzę drogami do Piw
nicznej i następnie wzdłuż 
Popradu do Starego i No
wego Sącza i dalej do K ra
kowa.

Łatw iej jednak znaczyć 
drogę na mapie, niż wspi
nać się pod górę po bez
drożu z rowerem i n iezbę
dnym pakunkiem.

Dzięki przewodnikowi,za
branemu ze Szczaw nicy i 
dzięki pomocy chłopców, 
pasących ow ce, wydostali
śmy się —  szczególnie pa
nie — na szczyt Obidzy, 
gdzie posililiśmy się wła- 
snemi zapasami i zakupio- 
nemi u górala w szałasie.

Następnie stromą leśną 
drogą, gdzie row ery mu
sieliśmy nieść na ram io
nach, dostaliśmy się z wiel
ką ulgą do pięknej nowej 
szosy, którą już 11 km do 

Piwnicznej, jechaliśm y wyłącznie 
na wolnem kole.

Stale z biegiem Popradu, po 
niezłej szosie, rozkoszując się ma- 
lowniczemi widokami doliny tej 
rzeki górskiej, dostćjemy się do 
Starego Sącza.

Łącząc piękne z pożytecznem 
zwiedzamy klasztor i kościół PP. 
K larysek z pamiątkami po św. 
Kindze, poczem na noc dostaje- 
jemy się do Nowego Sącza, syci 
w rażeń i w najwyższym stopniu,
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mimo przebytych trudów, zado
woleni.

Tu nasza grupa złożo
na z 26-iu osób zmniej
szyła się nieco, niektó
rzy bowiem uczestnicy 
w ycieczki następnego 
dnia stanąć musieli do 
pracy codziennej. Inni, 
którym  czas pozwolił, 
przenocowawszy, udali 
się następnego ranka 
w dalszą drogę wzdłuż 
biegu Dunajca. W  dro
dze jednak w ycieczka 
nasza rozbiła się na dwie 
części. Silniejsi, dostaw
szy się po dwudniowych 
trudach na doskonałą 
szosę „w yrw ali” nieco 
naprzód, nieopam ięta- 
wszy się, iż trzeba cze
kać na słabszych, aż 
dopiero, gdy było za- 
późno.

Druga grupa nato
m iast, w myśl w ytyczo
nego planu skręciła  w 
bok i przeprawiwszy się 
promem przez Dunajec, 
biegiem rzeki, dostała się 
do Czchowa i następ 
nie do Zakliczyna. Tam 
dopiero obydwie grupy 
połączywszy si? pono
wnie, udały się już ra 
zem do Krakow a, przebywszy na 
rowerze łącznia 215 km.

Podobnych w ycieczek, 2 —  4 
dniowych, odbywano wiele, a że

W P ieninach

zawsze w ycieczki takie znajdują 
licznych zwolenników, świadczy

to, iż przed kolarstw em  w dzie
dzinie turystyki stoi szerokie pole 

do działania.
Żałować należy nie

zmiernie, druchowie —- 
kolarze z równin W iel
kopolski i piaszczystego 
M azowsza tak rzadko 
odw iedzają górzyste te- 
tereny K arpat. Urok, 
jakiby znaleźli w swoi
ście pięknym k ra jo bra
zie, wynagrodziłby ich 
trudy i pozostawił nie
zatarte wrażenia.

Szlaki górskie to ma
ją  w sobie, że kolarz 
odnajduje w nich bodź
ce do pokonywania pię
trzących się często tru 
dności, których prze
zw yciężenie daje rów- 
nieżniem ałąprzyjem ość. 

W spaniałe zjazdy bez 
poruszenia nogami na 
wielu kilom etrach czy
nią wrażenia, że szy
bujemy na rozpostartych 
skrzydłach, że z wia
trem  idziemy w zawody. 

Kto raz zawarł zna
jomość z górskiemi dro
gami, cudnemi widoka
mi rozpościerającem i się 
u stóp turysty, ten za 
wsze tęsknić będzie za 

nimi i w racać, i mówić innym, wiel
biąc chwałę polskiego krajobrazu,

S. R.

Ruiny C zorsztyna W jazd do  Pienin
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Z A P O M N I A N A  S P R A W A
C h ce m y  poruszyć rz e c z  p ierw szo

rzędnego znaczenia ,  chcem y mianowi
c ie  zw ró c ić  uwagę czynników miaro
dajnych na Górny Ś lą s k ,  który dotąd 
nie otrząsną ł  się  na le ż y c ie  z wpływów 
n iem ieck ich  ani w przem yśle,  ani w han
dlu, ani W życiu prywatnem, codzien- 
nem. Z drugiej zaś  strony zarzucany je s t  
n iem ieck ą  l iteraturą  i pismami codzien- 
nemi. Naturalnie,  nie lepie j dzie je  się  
i w sp orcie .  Na Górnym Ś lą s k u  j e s z c z e  
dzisiaj,  tylko w n iek tóry ch  k ioskach ,  
o trzym ać  można pisma sportow e pol
skie ,  natom iast  dostanie  s ię  z ca la  ła
tw o śc ią  w szystko,  co  nadsyłane je s t  
z B er l in a  od „Ilustrierte Z e itu ng“ po
cząw szy ,  a na „Rad W e l f c i e “ sko ń
czyw szy.

P am ię tam y ten czas,  kiedy spraw ą 
propagandy polskośc i ,  spraw ą wpływów 
sportu polsk iego,  zajm ował s ię  Z w ią 
z e k  K olarsk i.  P rz e d s ta w ic ie le  tego 
działu sportu pp. B o d a lsk i  i S z y m cz y k  
jeździli  do K atow ic ,  przedstaw iali  i tłu
maczyli  dotąd, aż ca ły  Zw iązek K o la r
ski G órnośląski  z łączy ł  się  z m acierzą  
w jed ną  n ierozerw alną  ca ło ść .

Z in ic ja tyw y W . T .  C. z o sta ły  zorgani
zow ane na D y n asach ,  w gościnnej s ie 
dzibie, sp e c ja ln e  pokazy gry w piłkę 
row erow ą, w k tóre j  celu ją  górnośląza- 
cy. Z adem onstrow ano piękjią  ja z d ę  r e 
jo w ą  i sztuczną, a dla naw iązania w przy
s z ło ści  s ta łego  kontaktu  ze  ślązakam i, 
z ap ro jek tow ano  zorganizow anie  w W a r 
szaw ie i innych m iastach  zespołów, k tó -  
reby ten piękny dział sportu ko la rsk ie 
go uprawiały, a następnie z Górnym 
Ś ląsk iem  o pierw szeństw o w alczyły .

Na p ro je k ta ch  je d n a k ż e  zakończono . 
Drużyn piłki k o la rsk ie j  i jazdy re jo w e j  
zorg anizow ać  nigdzie nie zdołano, a c a 
la spraw a propagandy kolarstw a pol
sk iego  na Ś ląsku ,  z takim trudem pod
ję ta ,  utknęła.

P olsk i  Górny Ś lą s k  zmuszony je s t  
ro zg ryw ać  m e c z e  z drużynami sprowa- 
wadzanemi z N iem iec, k tó re  znów ze 
sw ej strony skw apliw ie  z a p ra sz a ją  do 
s ieb ie  i g o s z cz ą  naszych  ślązaków .

W s z y s tk o  naturalnie odbyw a s ię  we 
wdzięcznym język u  teutonów, przypo
minającym dawne „dobre c z a s y “, kiedy 
to  w szyscy  byli razem i nie było po

trz e b a  aż granicy p rze jeżd żać ,  by ro
z egra ć  porządny m ecz  i wypić z te j  
okaz ji  t ro ch ę  piwa.

W  rezu ltac ie  sportem polskim na 
Ś ląsku  interesu ją  s ię  bardzo słabo i j a k  
wspomniałem wyżej,  w powodzi pism 
sportow ych niem ieckich — polskich ty 
godników sportow ych nie widać prawie 
zupełnie, bo są zb y tecz n e .

Przypominamy o te j  zapomnianej spra
wie.

Przypominamy przed opracow aniem 
o sta leczn em  programów sportowych, by 
dać m ożność  p o szczególnym  klubom 
i tow arzystw om , którym spraw a ta  na 
sercu  leży, a wierzymy, że ta k  j e s t  
w is to c ie ,  z a re z e rw o w a ć  tro ch ę  czasu 
dla braci  górnoślązaków .

Ciężkie  warunki m aterja lne,  k tó re  do
tąd utrudniały p racę ,  muszą b yć  usu
nięte.

Na polskim Górnym Ś ląsku  — musi 
żyć  i rozkw itać  tylko polski sport.

Zorganizow ana w ostatn ich  tyg od 
niach Rada w ychow ania fizycznego nie
wątpliwie ułatwi spraw ę — należy tylko 
c h c ie ć .  Pom ian.

MI L US I ŃS CY W S P O R C I E  K O L A R S K I M
W ychow anie fizyczne, ta  główna 

teza w wychowaniu ogólnem, za
tacza coraz szersze kręgi. O bjęło 
ono młodzież, dotarło do dojrza
łych, a teraz dosięgło naszych ma
luśkich, pom agając im w rozwoju 
naturalnym, przyśpieszając go w o- 
kresie, kiedy nie trening i praca 
fizyczna, a tylko ruch na świeżem 
powietrzu jest konieczny i zba
wienny.

Row er tym wypadku byłby na
szym dzidziusiom bardzo przydat
ny, jednakże trudności konstruk
cyjne, i wysoka cena stanowiły du
żą ku temu przeszkodą.

Sądząc jednakże z tego, co osiąg
nęła firma rowerowa Fr. Zawadz
kiego, spraw a cała została rozwią
zana pomyślnie. Obecnie coraz czę
ściej można spotkać w ogrodzie czy 
parku maleńkiego, nieraz trzylet

niego kolarza, który z w ielką ra 
dością i z niezwykłą wprawą po-

W ojtuś Z aw ad zk i na p rz e ja ź d z ce .

rusza się na maleńkim stalowym 
rumaku, radując oczy szczęśliw ej

mamusi i zdziwionych trochę prze
chodniów. Nie jesteśm y naturalnie 
pierwsi. Zachodnie państwa Europy 
dawno już dały swym dzieciom taką 
zabawkę, a F ran cja  dla 5-cioletnich 
kolarzy urządza wyścigi, z tern 
ostatniem jednak zgodzić się nie 
możemy.

Trzeba zdać sobie sprawę, że nie 
trening i wysiłek potrzebny jest 
dziecku, a ruch i jego różnorodność.

Dla tego też maleńki rower bę
dzie miłą, zdrową i niezastąpioną 
zabaw ką dla dziecka.

Lekkość przyrządu i m aleńkie 
kółka, a co za tem idzie i mała 
przekładnia, dają gw arancję, że prze
m ęczenia być nie może, zaś swo
bodna pozycja i równomierny koło
wy ruch zapew niają, że niekorzyst
ne zmiany w organizmie w żadnym 
razie nie nastąpią. p .
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W IMIĘ R Y C E R S K O Ś C I  W S PORCI E
T w ó rc a  now oczesnych  olimpjad— b a 

ron Coubertin  i je g o  znakomity współ
pracow nik — hrabia de P en ha  G a r c ia  
zwrócili się , za  pośrednictw em M ięd z y
narodow ego Komitetu Olimpijskiego, do 
w szystkich  państwowych zw iązków  spor
tow ych „w przedmiocie ducha sp orto 
wego i jego  ro zszerzan ia“.

„W nioskiem  te g o  raportu była potrze
ba  z a a k c e n to w a n ia  w szystkiemi ś ro d k a 
mi przymiotu praw ości,  dyscypliny i du
cha  ry ce rsk ie g o ,  k tó re  winny k ie ro w a ć  
w uprawianiu sportów i b yć  pod staw a
mi moralnsmi ż yc ia  sportowego.

Ich zesp olen ie  buduje ducha sporto
w ego, k tóry  je s t  czynnikiem s k u te c z 
nym udoskonalenia  moralnego i s p o łe c z 
nego.

Duch ry ce rsk i  winien k iero w ać  w szyst
kimi regulaminami sportowemi; je g o  pro
paganda i rozszerzan ie  winny się  od
b yw ać  przez nauczanie,  przez  prasę, 
rozprawy i odczyty i przez przykład, 
naw ołując do sam o kszta łcen ia  i, jeśli  
możliwe, uśw iadam iając  każd ego  atletę ,  
i ż  j e s t  o n  p e w n e g o  r o d z a j u  
a m b a s a d o  r e m s p o r t u  w o b ec  n ie-  
sportow ego tłumu, i właśnie do niego 
należy w ychow anie  tego tłumu.

W  imieniu M. K. O. polecam  Panom 
w przedm iocie  tym p rzep row adzać  nie
strudzoną propagandę, u fa jąc  w s z c z ę ś 
liwe wyniki współpracy Panów.

Pozw oliłbym  sobie  p o le c ić  Panom do
skonałe  dyrektyw y, k tó re  P anow ie  zna j
dą w R a p o rc ie  I i -e j  Komisji T e c h n ic z 
nego Kongresu O lim pijskiego w P r a d z e “.

O to  je s t  protokół tych zasłużonych 
ludzi, k tórzy  po zbrodniach wielkiej 
wojny, w ytęża ją  w szystkie  siły, ażeby 
odrodzić nietylko fizycznie,  ale prze- 
dew szystkiem , w pierwszym o kres ie  
sw ej pracy, moralnie te  szero k ie  masy, 
któ re  do uprawiania sportu są pow o
łane.

J e ż e l i  my, zd a lek a  jes teśm y od r e 
zultatów f izycznych,  to je s z c z e  dale) 
je s teśm y od tego, co  w sp orcie  nazy
wamy duchem rycersk im .

Nie pomogą tu widocznie ani piękne 
odezwy, ani błyskotliw e mowy, glos 
musi z a b ra ć  p rzed ew szy stk iem  prasa 
sportow a i codzienna, k tó rab y  z ca łą  
bez w z g lęd n o śc ią  potęp ia ła  w sze lk ieg o  
rodzaju na jd robnie jsze  naw et nadużycia  
każd ego  czynnego sportow ca.

Zróbmy przegląd ch o ćb y  te g o  c o  się 
d z ie je  w kolars tw ie  torow em  (na brak 
dżen te lm eń stw a — r y c e r s k o ś c i  n a r z e 
k a ją  we w szystk ich  prawie g a łę z ia ch  
sportu).

P o z a  parom a nazwiskami, pozostali ,  
czołowi naw et zawodnicy, uw ażają  s o 
bie poprostu za zręcz n o ść ,  p od jechać ,  
z a je c h a ć  lub p o trąc ić  współzawodnika, 
a tego  rodzaju p rzestęp stw a z a l ic z a 
ją  s ię  do „techniki“ i „m ądrości“ k o 
larsk ie j.

A nie należy zapominać, że  każd ą  
w alkę  obserw uje ,  poza sędziami, ty 
s ią c e  młodych, sprytnych i zna jących

się  na rz e c z y  oczu, k tó re  świetnie wi
dzą, ja k  ten „am basador sportu“ w obec 
n iesp ortow ego tłumu, gwałci,  n a jc z ę ś 
cie j  b ezkarn ie ,  główne podstawy racji  
bytu sportow ego.

Przyjęcie, t lomaczeń, że zrobione to 
zosta ło  nieumyślnie, bezw iednie , je s t  
niesłychanie  śm ieszne i bezpodstaw ne, 
bo cz yż  znajdzie s ię  na św iec ie  sędzia— 
człow iek,  który by mógł z ca łą  p e w 
no ścią  stwierdzić,  że p rzestęp stw o  to 
zostało  zrobione nierozmyślnie,  a tamto

rozm yślnie? Intencji  nie odgadnie na j
lepszy sęd zia ;  ten  opiera  się  ty lko  na 
fa k ta ch .

A je ż e l i  ta k ie  wypadki s ię  zd arza ją  
(a zdarzają  się  i to dość  cz ęs to ) ,  to 
obow iązkiem  sędziów je s t  w y ko rzen ia 
nie tych wad w samym zarodku, s tosu
ją c  ch o ćb y  najsurow sze kary.

P rz e c ie ż  każden zawodnik, który miał 
odwagę zdobyć s ię  na czyn k a r y 

godny w stosunku do sw ego ko legi— 
rywala, jakna jskw ap liw ie j  uchwyci się 
kłamstwa, by swój brzydki czyn  ja k o ś  
upozorować.

Pragnęlibyśm y, aby w te j  tak  w ażnej 
sp o łe cz n o -w y ch o w a w cz e j  spraw ie wy
powiedziało się możliwie na jw ięce j  tych 
przedstaw icie li  t o w a r z y s t w ,  klubów 
i s e k c j i ,  którym spraw a uczciw ości  
sport.owej i nienaruszalności  regulami
nów na sercu  leży.

R dzaw iec.

Pierwszy rocznik Kolarza Polskiego 
wysyłamy na zamówienie 

Cena 1 egz. w oprawie płóciennej zł. 12.
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A N K I E T A  „ K O L A R Z A ”
P. Ja n  Ł azarski, odpow iada na n aszą  an kietą  „ Ja k  zosta łem  kolarzem "

M a ją c  lat 11 po raz  pierwszy w siad
łem na. row er, na którym ko le g a  mój 
p rzy jech a ł  mnie odwiedzić.  Posadził  
mnie na maszynę, popchnął i puścił, ja  
zaś  myśląc, iż ko lega  mnie trzyma, k rę 
ciłem z a w z ię c ie  i jech a łem , po chwili 
o b e jrzaw szy  się i widząc, iż nikt "mnie 
nie trzyma, odrazu spadłem. T a k  się 
przedstaw iała  moja  pierwsza jazd a na 
row erze .

W yp adków  nie miałem żadnych, tylko 
nasłuchaw szy się  od mych rówieśników, 
ticznj gimnazjalnych, iż drzew o przy
drożne ś c ią g a  ja d ą ce g o ,  pod wpływem 
te j  sugest j i ,  pew nego dnia pięknie i ład
nie, um ie jąc  już dobrze jeźd zić ,  — w je 
chałem  na drzewo — „ściągnęło mnie“.

J a k o  ch łop ak 14-toletni, odbywałem 
już w ięk sz e  podróże na c ięż k ie j  dro
gow ej maszynie.

Po ukończeniu studjów technicznych 
w lllmenau, w Turyngji  udałem się w ro 
ku 1914 na w a k a c je  do P aryża ,  gdzie 
zosta łem  w k rótce  ja k o  austry jack i  pod
dany internowany. Po pólrocznem po
b y c ie  w obo zie  kon centracy jnym  zwol
niono mnie, pozw alając mi udać się  do 
S z w ajcar ji ,  gdzie otrzymałem posadę 
w G en ew ie .  Trening  tam miałem natu
ralny, albowiem mieszkanie  moje było 
oddalone o 18 km. od mego warsztatu, 
k tó rą  to drogę odbywałem codziennie  
4 razy.

W  roku 1919 wróciłem do K rakow a, 
gdzie po raz pierw szy s tartow ałem  
w w y śc ig a ch  szosow ych, uzyskując  jak  
na ó w cz esn e  cz a sy  w cale  dobre wyni
ki. 6 km. pokryłem w 9 m. ja k o  pierw
szy, tak  samo zdobywałem na krótk ich

dystansach w szystk ie  p ierw sze  m ie jsca  . 
wśród m ie jscow ych zawodników.

Pierw szym  poważnym su kcesem  w mej 
k a r je rz e  było pobicie  mitrza Hochs-

J a n  Ł azarsk i, m istrz P olski

manna, w wyścigu o mistrzostw o okr. 
ż y w ie ck ie g o  20 km. o puhar arc .  K a ro 
la S t e fa n a  z Ż yw ca .

W s k u te k  n ieszczęśl iw ego  wypadku

przestrzeliłem  sobie  kolano kulą k a r a 
binową, k tóra  do dzisiaj w ew nątrz  z o 
sta je ,  i gdyby nie nadzw ycza jne wprost 
zabiegi i leczen ie  oraz o jcow sk a  o p ie 
ka D -ra M ichała  Hladija, tego  w y ją tk o 
wego sportow ca,  k a r je ra  moja  byłaby 
skończona,  groziła mi bowiem ampu
ta c ja  nogi.

I tu na tem miejscu, po raz wtóry 
poczuwam się  do obow iązku je s z c z e  
raz p. D-rowi Hladijowi ja k  n a js e r d e 
cznie j  podziękow ać.

W  w yśc igach  szosow ych  później z a j 
mowałem, pomimo defektu  w kolanie, 
n ienajgorsze m ie jsca ,  i tak  w m istrzost
wie P olsk i  w 1922 r. na tras ie  Kraków- 
Pilzno 200 km. zajm uję t rz e c ie  m ie jsce  
zaś  w roku 1924 4 - te  m ie jsce . '

D o Olim pjady w 1924 roku przygo
towałem się usilnemi treningami przez 
s zereg  m iesięcy  w Paryżu, dokąd się 
sp ec ja ln ie  udałem. W  biegach- sprinte- 
row skich uzyskałem  tamże w hadicapie 
2-gie m ie jsce  za  M ichardem , mistrzem 
św iata , b i jąc  w tym biegu Cugnot’a, b. 
mistrza F ra n c j i .

R o k  1924 przynosi mi po raz pierwszy 
z a sz cz y tn y  tytuł mistrza Polski na to- 
rze, który to tytuł posiadam do dnia 
dzisiejszego.

W  moje j k a r je rz e  sportow ej mam takie  
wyniki, j a k  zw y cięstw a  nad mistrzami 
św iata , M e y e re m  oraz Martinettim. P o 
konywałem b e z  trudności takich ze 
wodników jak ,  R ou sseaux ,  Perin, Zi 
chetti ,  Boyocchi,A beggIen ,G alvaing i w.

Posiadam  2 polsk ie  rekordy na torz 
na 200 m. cz a s  12,% sek. oraz 400 
25.2/ó sek .  J a n  Ł azarsk i.

P A M I Ę T A J C I E
że rowery krajowe

B. W A H R E N
W a r s z a w a .  B i m o  i m a d  Ś w i ę t o k r z y s k a  26, t e l .  53-72. F a b r y k a  L e s z c z y ń s k a  l  t e l .  271-25

S Ą  N A J T R W A L S Z E
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KOLARSTWO I PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
POD R ED A K C JĄ  W IK TO R A  JU N O SZY

Rower na wojnie światowej
W ojna światowa była pierwszą 

rzeczyw istą próbą oddziałów ko
larskich.

Spełniły one w zupełności po
kładane w nich nadzieje, Stw ier
dzają to krytycy wojenni.

„Na wszystkich terenach wojny 
światowej, na najróżnorodniejszych 
drogach, rower, czy to u pojedyn
czych kolarzy, czy to w całych 
brygadach kolarzy, odpowiedział 
wszelkim wymaganiom“, pisze ma
jor Brettschneider,

„Młode jeszcze w chwili wybu
chu w ojny światowej oddziały ko
larzy znakomicie przedstaw iły się 
w przebiegu w ojny", twierdzi ma
jor Kobzbeck.

„Rów nież na wschodzie oddali 
kolarze duże usługi. Tym sposo
bem po pomyślnych doświadcze
niach w przebiegu wojny powstała 
duża ilość dalszych kompanij ko
larzy“ mówi w „Rozwoju taktyki 
w wojnie św iatow ej” generał Balck.

N ajbardziej w yczerpujące do
świadczenia nad użyciem kolarzy 
uczynili Niemcy.

Na wojnę wyruszyło 18 kompa
nij kolarzy, w chodzących w skład 
bataljonów  kolarskich. Ju ż  w pierw
szym okresie wojny, przy szybkiem 
posuwaniu się wojsk niem ieckich 
przez Belgję i północną Fran cję , 
jednostki kolarzy, rozw ijając całą 
s_wą szybkość, oddały poważne 
usługi. Niektóre oddziały w ciągu 
dnia przejeżdżały po 125 kim.

Przy odw rocie z nad M arny ko
larze wykonali szereg samodziel
nych zadań, utrzymując wysunięte 
ważne punkty terenow e, bądź też 
stanow iąc oparcie dla jazdy. D o
datnie wyniki tego pierwszego egza
minu kolarzy spowodowały dowódz
two niem ieckie do powiększenia 
ilości jednostek kolarzy. W w ięk
szości, w spółdziałających z jazdą 
bataljonów  strzelców , zatrudnio
nych na wschodzie, pojaw iają się 
drugie kompanje kolarzy. W  roku
1915 do utworzonych 50 „fliegen
de Divisionen“ przeznaczono po 
kompanji kolarzy, które miały 
w spierać, ewentualnie zastępow ać 
słabą jazdę dywizyjną. W  roku
1916 pojaw iają się wyższe jednost

ki kolarzy, oddane do dyspozycji 
dowódców korpusów i armji. Ł ą 
czone w tym wypadku kompanje 
w bataljony. Składały się one z do
wództwa, 5 —7 kompanij (3 ofice
rów , 150 szeregowych, 1 samochód 
osobowy, 2 ciężarow e, 3 wozy), 
kompanji ciężkich karabinów  ma
szynowych na samochodach c ię 
żarowych.

Bataljony kolarzy użyte były 
w lecie 1916 nad Sommą. W  paź
dzierniku pow staje 2 brygada ko
larzy z 6 bataljonów  i odchodzi 
na front rumuński, gdzie oddaje 
duże usługi przy strategicznem  po
ścigu. W  końcu 1916 ogólna ilość 
kompanij kolarzy dosięga 200, czyli 
ilość kolarzy wzrosła jedenastokro- 
tnie.

W  roku 1917 w yróżniają się ko
larze przy przesłonięciu odwrotu 
niem ieckiego na stanowisko Zyg
fryda oraz jesien ią  przy pościgu 
we W łoszech.

W  roku 1918 wprowadzono w 
kom panjach kolarskich lekkie ka
rabiny maszynowe w ilości 3 sztuk 
na kompanję,

W  roku tym ułatw iają kolarze 
wojsku niemieckiemu szybkie opa
nowanie Estonji. M iędzy innemi 
użyto tu kolarzy w operacji de
santowej: przy opanowaniu wyspy 
Ó sel, po wylądowaniu w zatoce 
Tagga, udało się kolarzom opano
wać tamę przez Moonsund, po
wstrzymać dojście posiłków i od
ciąć odwrót załodze wyspy.

Przy odwrocie w ojska niem iec
kiego na zachodzie jesienią 1918 r.
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W YK.ÖNYW Ä CYNKOQRAFJA

„ L U X “
E LEKTO R ALN A 14.TbI.250-23.

I Rysvnki i projekty na roiijiiv |

kolarze, a między niemi i wspo
mniana wyżej 2 brygada, znów 
wyróżnili się wybitnie.

W  A ustrji rozrost kolarzy nie 
był tak bujny, jak  w Niemczech. 
Ilość pokojowa 11 kompanij po
większyła się podczas wojny nie 
znacznie.

W e Fran cji wyruszyło w pole 
10 grup kolarskich, po jednej na 
dywizję jazdy. Ja k  i jazda, miały 
niedużo okazji wyróżnienia się, 
biorąc jednak czynny udział w je 
dynej w iększej operacji kaw alery j
sk ie j— zagonie 5 dyw iiji jazdy na 
lewem skrzydle francuskiem  w cza
sie bitwy nad M arną.

W e W łoszech wyruszyło na woj
nę 12 bataljonów  kolarzy. W  cza
sie wojny pow stają dalsze 3 ba
taljony. Kolarze początkow o przy
dzieleni do pułków bersagljerów, 
później zostają oddani do dyspo
zycji d ców korpusów.

Row erów  używano składanych, 
małego rozmiaru, systemu Melli- 
Rossi z pełnemi gumami.

Anglja w końcu wojny posiada
ła  na każdy korpus jeden bataljon 
kolarzy w składzie 3 kompanij,
0 ogólnej ilości 230 ludzi. Bataljon  
rozporządzał 6 C. k. m. przewo- 
żonemi na row erach. Przy przej
ściu do wójny ruchomej każda dy
wizja piechoty miała otrzymać 
kompanię kolarzy, która zastąpiła
by jazdę dywizyjną.

R osja posiadała 7 bataljonów ko
larzy, liczących po 5 kompanji. 
Przy każdej kompanji znajdowały 
się 2 k. m. na m otocyklach. K o
larze zostali między innemi użyci 
nad Dźwiną w 1916 roku.

W  końcu tegoż roku arm ja ro
sy jska posiadała 39 kompanij ko
larskich.

Ja k  widzimy, w szystkie państwa 
posiadały i używały oddziałów ko
larskich, Oddawały one usługi nie 
tylko jako oddziały łączności, ale
1 jako jednostki bojowe, w ykazu
jąc zalety tak wybitne, że wszę
dzie pow iększano ilość oddziałów 
kolarskich wielokrotnie.

O w nioskach, w ypływ ających 
z doświadczeń wojny światowej, 
pomówimy w osobnym artykule.
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K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
P aryż  przeżyw ał jeden ze swych dreszczów  sp orto 

wych. Rozgryw ano doroczne  międzynarodowe „Critérium“ 
z a  prowadzeniem motorów na p rzestrzeni 100  kim. i mecz 
„Asów s z y b k o ś c i“ .

W  pierwszym biegu spotkali się  G rassin ,  F ra n c ja ;  
L inart,  Belg ja ;  M iquel,  F r a n c ja  i J a e g e r ,  A meryka.

P o  wylosowaniu ruszyli w porządku Grassin, Miquel,  
J a e g e r  i Linart. J u ż  w drugiem okrążeniu A merykanin b ły
skaw icznym  atakiem  przechodzi M iquela  i równa s ię  prawie 
z Grassin. K ró tka  walka, w k tó re j  przew ag ę  utrzymuje G ra s 
sin. P o  15 kim. Miquel próbuje p rze jść  J a e g e r a ,  na co  ten 
odpowiada atakiem  na G rassin  i po krótk ie j ,  lecz  z a c ie k le j

N ajlep szy  am ery kań sk i d łu godystan sow iec  J a e g e r  
zw ycięzca  m iędzyn arodow ego  Critérium  w Paryżu.

w a lce  zajmuje pierw sze m ie jsce .  P o  chwili Miquel,  który 
je s t  w ciąż  na t rz e c ie j  pozycji ,  zaczyna  a ta k o w a ć  Grassin, 
tempo się  wzmaga. G rassin  gwałtownym zrywem p rz e c h o 
dzi A m erykanina  i znów wysuwa się  na czoło. W y s i łe k  
ten ko sz to w a ł  go jed nak  zbyt wiele. Następnego ataku 
J a e g e r a  nie może o d ep rzeć  popularny „ T o to ” i oddaje  dru
gie m ie jsce  Miquelowi, a po chwili  pozwala się  prze jść  
i L in art ’owi.

B ieg idzie b e z  zmiany c z a s  jak iś ,  poczem  Linart pró
buje a ta ko w a ć  Miquela,  który broni się  rozpaczliwie, ataki 
następują  za atakami, Amerykanin utrzymuje jed nak  przo
downictwo, a Miquel po uciążliwej w alce  ustępuje drugie 
m ie jsce  Belgowi.

P o  80 kim. rozp oczyna ataki  Grassin, przechodzi M i
quela i równa s ię  praw ie z L in a rt ’em. W  te j  p ozyc ji  jeden 
o b o k  drugiego, jad ą  k i lka n a śc ie  okrążeń ,  w rezu ltac ie  s tary  
mistrz św iata  zwalnia i oddaje  m ie jsce  G rass in ’owi.

J a e g e r  idzie c iąg le  z n iesłychaną energ ją ,  dochodzi 
Miquela, mija go, bez  walki przechodzi L in art ’a i z ta k ą ż  s a 

mą ła tw o śc ią  rozpraw ia się  z G rass in ’em i zdobyw a drogo
cenne okrążen ie .

Pom iędzy pozosta łą  tró jk ą  wre j e s z c z e  walka. L i 
nart jed nak  przebi ja  gumę i w ycofu je  się. G rassin  na o s ta t 
nich 5 kim. próbuje  w a lcz y ć  z J a e g e r e m  i w tym cz a s ie  
przecho d zą  c z tery  razy  Miquela. Z w y c ię s tw o  je d n a k  p o 
zosta ło  przy Amerykaninie.

Z w y c ię z c a  J a e g e r  przebył 100  kim. w 1 godz. 26 m. 4875 
sek.;  2 . G rassin  o 1 okrąż, i 100  metr.; 3. Miquel o 5 okr.;
4. L inart — w ycofał  się.

M iędzynarodow y w yścig sz yb ko ści  przyniósł zas łu żo
ne z w y cięstw o  M ich a rd ’owi. K olarz  ten w te j  chwili je s t  
uf.szczytu sw ej n iezw ykłe j  formy. J a d ą c  w pierw szem  s p o t 
kaniu z Kaufmannem i F a u ch e u x ,  osiąga na ostatniem o k r ą ż e 
niu (250 m.) cz a s  15 sek .,  b i jąc  sw ego rod aka o kolo, t r z e 
ci Kaufmann.

W  drugiem spotkaniu osiąga cz a s  144/3 sek .  i ro z
prawia się  b e z a p e la c y jn ie  z M o e s k o p s ’em i Kaufmannem, 
o s ią g a ją c  w spaniale  zw y cięstw o .

W  ogólnej k lasy f ik a c j i :  1, M ichard  — 3 p.; 2 . M o es-  
kops — 6 p.; 3. Kaufmann — 7 p.; 4, F a u ch e u x  — 8 p.

B ieg  amatorów przyniósł p iękne zw y cięstw o  A beggle-  
nowi; 2. T affanel ;  3. Brunner, ostatn ie  okrążen ie  16 sek.

P rz y k rą  n iesp od zianką  była p o ra ż k a  n aszego  rodaka 
S z a m o ty ,  który p rzegrał  swój p rzed bieg  do B run ner’a 
i w sku tek  tego  nie doszedł do finału.

D o rtm u n d . S ześc io d nio w y w yścig  w Dortmundzie 
zgromadził na s ta rc ie  15 osad, pomiędzy którem i znalazły 
s ię  prawie na j le p sz e  siły Europy.

R o z p o c z ę ły  wyścigi z ogromną energ ją  i siłą. N ied o 
św iad czona młodzież, żółto dzioby kolarskie ,  odrazu rozp o
częły  a ta k  i już p ierw szej nocy na czoło ,  o o krążen ie ,  wy
sunęła się osad a  B r u s k ie -G o l le  z d o b y w a ją c  przy tem 17 
punktów, za nimi idą: 2 . T h o l le m b e ck -R ie le n s  41, 5. Louet-
F a u d et  38, 4. M u elh o ff-B ragard  30, 5. Aerst-D ivivier 20, 
6 . C u gn ot-R ieger  28, 7. K ro ll-M iethe  26, 8 . D e d e r ic k s -S ch o r n
21, 9. R au sch-H urtgen  6 , 10. T onani-L o renz  4, etc. ..

T a k a  s y tu a c ja  utrzymuje  s ię  do t r z e c ie j  w nocy. Po 
68 godz., a ta k  rozp oczyna  T o nani-L orenz ,  k tórzy ,  p o c ią g a 
ją c  za so b ą  i pozostałych, od rabia ją  s tra co n e  okrążen ia .  Na 
czoło  gonitwy wysuwa się, dzięki ilości punktów, n iem iecka 
osada, 1 K ro ll-M iethe ,  7 2 ;  2. R ie len s-T h o l lem b eck ,  7 9 ;  3. 
A erst-D u viv ier ,  6 2 :  4. T o n an i-L o ren z ,  42 ; 5. Bruckie-G olle ,
22 , r e s z ta  o o krążen ie  i w ięce j .

C z w a r ta  noc nie przynosi żadnych zmian, sprinty tyl
ko c o r a z  c z ę ś c ie j  zd obyw ają  T onani lub Lorenz.

P ią ta  noc  widzi już tą  osad ę  na c z e le  wyścigu, posia
d a ją cą  264 p., 2. Kroll-M iethe, 198; 3. R ie lens-Thollem beck ,  
101 ;  4. Duvivier-Aerts ,  116; 5, Bruskie-G ollè ,  66 ; o 1 okr.
6 . B u sch en h agen -Fran ke in ste in .  202;  7. H urtgen-Rausch, 62; 
o 2 okr.: 8 . C u g n o t-R ie g e r ,  274; 9. F a u d e t-L o u e t ,  165; o 5 
okr.: 10. D e d e r ic k s -S ch o rn ,  194; 1 1 . S e rg e n t-K o c h ,  87; o 5 
okr.: 12. M uelhoff-Bragard, 143.

Ostatnie godziny nie przynoszą żadnych zmian. Zwy- 
c ię z tw o  przypada po raz wtóry w tym samym sezo n ie  o s a 
dzie  T onani-L orenz,  k tórzy  przebyli 2.195 k i m , z a  nimi w po
rządku w y żej w skazanym  k o ń cz ą  w yśc ig  p o zo sta łe  pary za 
w yjątkiem : F a n d e t-L o n e t ;  S e rg e n t -K o c h ,  k tórzy wvr.ofali się 
z biegu.
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K R O N I K A  K R A J O W A
W a r s z a w a .  W arszaw skie T ow arzy stwo^Cy klistów  zwo

łało w dniu 5 m arca  W aln e  zebranie  sprawozdawczo-wyborcze.
P o  zagajeniu zebrania  przez v ice -p rez es a  p. H. Nako- 

niecznikoffa i zaproszeniu na przewodniczącego p. D avisohna 
i na s e k r e ta iz a  p. W .  Rokosza, przystą
piono do długiego porządku dziennego.

Sprawozdanie z działalności ogólnej  
dał p. N akoniecznikoff ,  sprawozdanie spor
towe —  kapitan p. W cjtk iew icz ,  sprawo
zdanie kasowo-rachunkowe —  skarbnik p.
Śledziński.

Ze sprawozdań wynika, że ro k  ubie
gły należał do trudnie jszych lat  pod w zg lę 
dem rachunkowym, złożyły się  na to sp e 
cjalne wydatki jak:, ja k  przebudowa toru 
i organizac ja  jubileuszu.

W  roku bieżącym Towarzystwo ma 
zamiar przystąpić do budowy teren ów  ten- 
nisowych, strzelnicy i kręgielni.

Ukoronowaniem działalności Z arzą
du było pozyskanie od miasta terenu, o o- 
gólnej powierzchni 17000 m'-, na którym 
w przys*łości  ma stanąć s iedziba T o w a
rzystwa oraz będzie zbudowany tor dla 
cyklistów. W alne  zebranie, ocenia jąc  za 
sługi |vice-prezesa Nakoniecznikoffa, po
łożone przy pozyskaniu terenu, uczciło j e 
go pracę  przez powstanie i złożenie s e r 
decznego podziękowania.

Po sprawozdaniu Zarządu wywią
zała się nad poszczególnemi punktami 
ożywiona dyskusja, które j  wynikiem było 
powzięcie kilku wniosków, zmierzających 
do udoskonalenia metod pracy w różnych 
prze jaw ach życia Towarzystwa.

Na wniosek Zarządu zebrani przez 
powstanie i gorący  aplauz wyrazili  p o 
dziękowanie pp.: W ojtkiewiczowi,  Szym 
czykowi i Choińskiemu za pracę  ich, związaną z życiem spor-  
towem Towarzystwa.

Po dyskusji  i odczytaniu sprawozdania Kon isji Rewizy j
nej, kończącemu swą kaden c ję  Zarządowi W a ln e  Zebranie udzie
liło absolutorjum.

Następnie, również na wniosek Z arzą
du, W alne  Zebranie  mianowało dotychczaso-

Sew eryn ks. 
p rez es  honor

W ybrany  na tem że Zebraniu Zarząd Towarzystwa C ykli
stów w W arszaw ie  ukonstytuował się  ja k  następuje:

P re z e s  —  H e n ry k  Nakoniecznikoff .
V ic e -p re z e s  —  Sew eryn Sło jew ski.

Z as tęp ca  v ice -p re z e s a  —  J a n  S ta n i 
sław Jankow ski .

S e k r e t a r z e : — W a c ła w  Zagoździński 
i P io tr  Biedrzycki.

Sk arb n ik  —  W ładysław  Śledziński.  
Księgowy —  Apolinary Jab łczyń ski .  
K a p ita n o w ie :—  F e l ik s  W ojtk iew icz ,  

Ja n  E tienn e i F ra n c isz ek  W apiński.
Gospodarze:  — Ignacy Szmorliriski 

i S te fan  G ójski.
S ek c ja  K o la rska  T ow arzystw a Gi

m nastyczn ego „ S okó ł“. Bezsprzecznie  na 
uwagę zasługuje se k c ja  kolarska  Tow arzy
stwa Gim nastycznego „ S o k ó ł“ w W a r s z a 
wie. Pomim o znikomj c!i funduszów sek c ja  
ta  żyje i dość intensywnie pracuje. J a k o  
przykład podajemy, że zimą kolarze „ S o 
k o ła “ pobierali l ek c je  gimnastyki i boksu 
pod doświadczonem okiem kapitana Jul .  
H u tta  i uprawiali turystykę.

Do największych s.ukcesów zaliczyć 
należy zorganizowanie wyścigu o „M istrzo
stwo K olarsk ie  O k ręg u  W arszawskiego 
T o w a n y s tw a  Gimnastycznego „S o k ó ł"  na 
rok 1926” . W yścig  ten  zdobył, ja k  już 
podawaliśmy, członek S e k c j i  Kolarskie j  
I gniazda, p. Michalak Eugenjusz,  p rz e jeż 
dżając  107 kim. w 4 g. 12 m. 30  sek.

Kierownictwo sekcji  kolarskie j  ukon
stytuowało się w sposób następujący: 

C zetw ertyński K ierownik —  Juljusz Kuszczyriski.
„ ,, i i /  t  n  Z as tęp ca  —  Józef O strow ski.
0Wy W' T' C' Czł.  k ierów. -  Antoni S ikorski .

Skarbn ik  —  Fra n c isz ek  Kuszczyński. 
Gospodarz —  Henryk Głowala.
Kapitan turystyczny —  Rajmund Cyprysiak!
Kapitan wyścigowy —  Eugenjusz M ichalak 
Se k r e ta r z  —  W acław  Klusiewicz.

\} £ E gzam iny ja z d y  n a row erze. T ow a
rzystwo Cyklistów w W arszaw ie  zawiadamia,

H enryk N ako n ieczn iko ff F eliks W ojtkiew icz
p rez es  W. T. C. zasłużony  kap itąn  sportow y W. T. C.

A polin ary  Ja b łc z y ń sk i  
cz łon ek  honorow y W. T. C.

wego swego prezesa ,  Sew eryna ks. Czetw ertyńskiego za wybi
tne zasługi,  położone dla Tow arzystw a w ciągu 20-letnie j  k a 
dencji , członkiem honorowym i prezesem  honorowym T o w a 
rzystwa.

że egzaminy z jazdy na rowerze i wydawanie zaświadczeń ro z
pocznie się w sobotę ,  dnia 19 b. m. o godz. 4 po poł. na Dy- 
nasach, O b oźna 1/3 i odbywać się będzie w każdy wtorek i so 
bo tę  (prócz świąt) od godz. 4 do 7 wiecz.
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S zym ań ski L., Ł. K. S. m istrz szosow y na 1926 rok  ® 
obok  sto i E k ler  F. m istrz w 1925 roku

Szczególnie  sprawozdanie podamy do wiadomości w n a j
krótszym  czasie ,  z uwzględnieniem działalności b. sek c j i  w r. 1926.

Ł ó d ź . Na dorocznem W alnem  Zebraniu członków T o w a 
rzystw a W arszaw sk ich  Cyklistów w Łodzi, wybrany został  Zarząd 
na rok b ieżący  w składzie następującym:

P r e z e s  —  Bronisław Cichocki.
V ic e - P r e z e s  — M arjan O lszew ski.
Kapitan —  B. Knapski.
Vice-Kapitanow ie  —  W. B in ek ,  i A .  Lencen d er fer .  
S e kre tarz  - -  P .  M ęczyński.
Z as tęp ca  —  J .  W ró b lew sk i .
S k a r b n ik  —  P. Kermen.
Z a s tę p ca  —  S t .  Pol.
GDspodarze: —  F .  Fa lcm an , M. K arpiński i E .  R otert .

Mińsk M azow ieck i. Na nadzwyczajnem  zebraniu T-wa 
Sp ortow ego „M azovia“ w Mińsku Mazowieckim, w dniu 27/11 
1927 r., postanowiono s e k c ję  kolarską tegoż  t-w a przemianować 
na „M azowieckie T-wo K o la r s k ie “, z siedzibą w M ińsku M azo
wieckim .

Na stanow isko P re z e sa  T-w a wybrano jednogłośnie p. 
pułkownika rezerwy M ichała  Krubukowskiego.

D rugie  m ie jsce  w w ycieczkach zajął p. Kaszyński,  który 
brał  udział  w 19 w ycieczkach ,  przebywszy 1329 kim., za co 
otrzym ał żeton srebrn y  duży. T rz ec ią  nagrod ę— żeton srebrny— 
za udział w 15 w ycieczkach i prze jechanie  1197 kim. zdobył p. 
W erw as.  Czw artą  nagrodę — żeton srebrny mały —  za udział 
w 16 w ycieczkach  i p rze jech anie  957 kim. otrzymał p. P ladek . 
P ią tą  nagrodę za 15 w y cieczek  i prze jech anych  750 kim. p. Mę- 
czański za udział w 12 wycieczkach i 1001 kim. p rze jechanych 
p. A. Cichocki.

N astępnie  z pań otrzymały nagrody:
Za udział w 13 w ycieczkach  i p rze jechanych 1156 kim. 

pierwszą nagrodę —  żeton srebrny pozłacany —  otrzymała p. 
Lancen derferow a, drugą nagrodę —  żeton srebrny mały —  za 
11 w ycieczek  i przebytych 750  kim. p. Jasińska .

D n ia  15-ego czerw ca  1926 r. na sku tek  zgłoszenia  się 
niektórych  członków, posiada jących  motocykle, Zarząd zgodnie 
z ustawą towarzystwa, powołał do życia s e k c ję  motocyklistów. 
W y b ran a  została  kom isja  motocyklowa. Ułożony został  program  
w ycieczek  i wyścigów na m otocyklach, lecz  z powodu przyczyn 
technicznych s e k c ja  ta  nie mogła się  rozwinąć i choć w praw 
dzie do dziś dnia istnie je ,  ale czynnego udziału, jako se k c ja  nie 
brała.

Koń cząc  ninie jsze sprawozdanie sportowe, czu ję  się w obo
wiązku, jako  kierownik działu sportowego, j rz e d e w s z y s tk ie m  po 
dziękować Zarządowi za prękie  uchwały wniosków sportowych 
i pro jektów, oraz serdeczne podziękowania wszystkim tym pa
niom i panom, czynnym członkom, którzy  brali udział, ja k  w w y 
ścigach  i w w ycieczkach. Mam wrażenie, że o ile nadal w t o 
w arzystw ie naszem  praca  sportowa będzie ta k  harmonijnie

Z T. C. W. Sezon sportowy 1 9 2 6 r .  Tow arzystw a Cyklistów 
W ars z a w s k ich  w Łodzi, trwał od 18 kwietnia do 1 października, 
w którym  brało  udział ogółem 47 osób, w tem 7 pań i 40 
panów.

W y c ie c z e k  odbyto 26. Z większych w ycieczek  należy wy
mienić na Pom orze  961 kim., do Częstochow y 332  kim., ś r e d 
nio od 50  do 100 kim.

P rz e c ię tn ie  w w ycieczkach  brało udział po 8 —  14 osób. 
Najw iększa  i lość  uczestników w w ycieczkach  dochodziła do 29 
osób, a najm niejsza 3  osoby.

Na podstawie wykazu ilości prze jechanych kilometrów  
przez członków W . T .  C. i odbytych w ycieczek , K om is ja  S p o r 
towa orzekła ,  że na jw iększą  ilość kilometrów, bo 1694 w 21 wy
ciecz k a ch  przebył p. A . L ancenderfer ,  za co otrzymał żeton zlo
ty. T ę  samą ilość w ycieczek  i k ilometrów 1297 przebył p. W. 
Rodowicz, który  również otrzymał żeton złoty.

G d y  weźmiemy pod uwagę w iek p. Rodowicza, to p rz e je 
ch ane  przez niego kilometry, stw ierdzą, że zdobył on rekord 
turystyczny. Uprawianie sportu turystyczn ego przez p. Rodowi
cza uważam za propagandę dla rozwoju cyklistyki,  gdyż tego  
rodzaju objaw w sporcie  spotyka się rzadko.

M istrz torow y S ek c ji k o la r sk ie j Ł. K. S. „E n de”

i zgodnie postępow ała ja k  do te j  pory— to bezsprzecznie  os iąg
niemy to, do czego cały  naród dąży t. j. do tężyzny duchowej 
i fizycznej .

K apitan  Tow. W arsz.  Cykl. w Łodzi.
B. K napski.

Niezm iernie  ciekawy opis w ycieczki turystycznej na P o 
morze, w k tóre j  wzięli udział pp. K napski,  Po l  i C ich ock i  po
damy w następnym numerze „K o larza“ .



K O LA R Z  P O L S K I Nr. 6. Str. 15.

B o re k  F a łę c k i . W  dniu 13 lutego odbyło się  W a l 
ne Zebran ie  Borkow skiego Klubu Cyklistów w B orku -Fa łęck im .

P o  obszernem  sprawozdaniu i po udzieleniu ustępującemu 
zarządowi absolutor jum, przystąpiono do wyborów, k tó re  dały 
wynik następujący:

P r e z e s  —  L. M arkowski.
V ice-prezes —  R. Hahaj.
S e k r e ta r z  —  I. Feingold.
Sk a rb n ik  — J .  Kucielski.
Gospodarz —  J .  P iszczek .
Kapitan  1 — St .  Chlebda.

,, II —  J .  Kucielski.

OKRĄG K RAKO W SKI

(p od  r e d a k c ją  „A lcho")

Z R. K. S. Lagji. P o  wew nętrznej  reorganizac ji  w oddzia
le kolarskim , przystępuje  L eg ja  w dniu 24 kwietnia  do otwarcia 
swego sezonu przez urządzenie C yclopedestru na przestrzeni 
25 kim.

D zień 31 lipca przeznacza L e g ja  na rozegranie  d oro czn e
go biegu dystansowego K ra k ó w — W ad o w ic e  100 km., pod p ro te 
k tora tem  prezydenta m iasta  Krakow a. Cenr.e nagrody będą 
udziałem zwycięzców.

Z okazji  zlotu młodzieży robotn icze j  sportowej w W a r s z a 
wie, odbędzie się  w dniu 5 czerw ca  sztafe ta  ko larska  na p rz e 
strzeni Kraków  K a to w ice  —  C zęsto ch o w a— Ł ó d ź— W arszawa, 
w k tóre j  prócz L egji  biorą udział S k r a  i Sa rm a ta  z W arszawy.

** *

Z. K. S. M akkab i. Urządza w dniu 8  maja bieg  wew- 
nętrznc-klubowy o naramiennik. T eg o  dnia odbędzie się także  
uroczyste pośw ięcenie  sztandaru kolarskiego.

W dniu 10 l ipca urządza III doroczny wyścig górski  K r a 
ków— Zakopane, k tó ry  będzie  zdjęty do filmu.

Dnia 18 w rześnia urządza M akkabi wyścigi ogólno-klubo- 
we oraz m istrzostwo klubu.

J ó z e f  S zw ej cer  
P rezes P o lsk ieg o  Z w iązku  Ł yżw iarsk iego .

W sz y s tk ie  kluby prowincjonalne okręgu krakow skiego, 
jak  Trzebin ia ,  W iel iczka ,  Żyw iec,  B ia ła ,  K ęty ,  Chrzanów u rzą
dzą w roku bieżącym po k ilka zawodów szosowych. S e zo n  za
tem zapowiada się bardzo pięknie.

R ó ż n e

A d le r  Fryd ery k  i Antoni Panow ski  wystąpili z dniem 
15 lutego b. r. z L w ow skiego Tow. Kolarzy i Motorzystów.

** *
Do czynnego sportu powraca znany kolarz p. W acław  K w ie

ciński z W arsz  Tow . Cykl.
W  połowie roku ubiegłego K wieciński uległ na lorze  

podczas treningu przykremu i niebezpiecznem u wypadkowi, po

C złon kow ie* Z arządu  i d e le g a c i  p oszczeg ó ln y ch  Towarzystw .

wyzdrowieniu i wypoczynku zimowym rozpoczął już w iosen
ne treningi.

Sym patyczny ten kolarz jeździć będzie przeważnie w b ie 
gach długodystansowych, w k tórych  zresztą ,  już w la tach  ubie
głych osiągał dobre rezultaty , zajmując drugie m ie jsce  za 
Langem.

Ł Y Ż W I A R S T W O .
W  dniu 13 b. m. o godzinie 12-ej w południe w siedzibie 

W arszaw sk ieg o  Tow arzystw a Łyżw iarskiego odbyło się walne 
zebranie członków P olsk iego  Związku Łyżw iarskiego. W  o b ra 
dach uczestniczyło 16 delegatów  towarzystw, należących do 
P. Z. Ł. P o  zagajeniu zebrania przez p rezesa  P .  Z. Ł. p. Jó z e fa  
Sz w e jce r a ,  na przewodniczącego powołano d elegata  Lwowskiego 
Tow arzystw a Łyżwiarskiego* D r-a  Zbigniewa B arth a , na asesorów 
pp. W o jc ie c h a  Rudnickiego i F e l ik s a  W ojtk iew icza ,  na s e k r e ta 
rza p. gen. S tefana  W itk o w sk ieg o .

P o  przyjęciu porządku dziennego, odczytano p rotokół  p o 
przedniego walnego zebrania ,  a następnie  przystąpiono do 
obrad. Z pośród wniosków przyjętych najbardzie j  zasługują 
na uwagę: powierzone przyszłemu zarządowi opracowanie
regulaminu zawodów o mistrzostwo P. Z. Ł. ja k  rów
nież przetłumaczenie na język polski i wydanie regulaminu 
zawodów Międzynarodowego Związku Łyżw iarskiego; następnie 
wybór 7 sędziów do zawodów o mistrzostwo P . Z. Ł .  w jeździe 
figurowej i po 3  do zawodów wew nętrznych dla członków P. Z. Ł. 
w danym okręgu województwa. W ażna  również była uchwała, 
ażeby przyszły zarząd dołożył wszelkich starań w kierunku r e a 
l izac ji  sztucznej ślizgawki w W arszaw ie ,  co jedynie  mogłoby d e
cydująco wpłynąć na rozwój sportu łyżwiarskiego w P o lsce .

Do władz. P .  Z. Ł . wybrani zostali : na p re zesa  p. inż. 
Jó z e f  S z w e jce r ,  na v ice -p rezesa  p. inż. J a n  Jankow ski ,  na sk a r
bnika p. inż. P rz e to ck i ,  na se k re tarza  p. inż. F ran ciszek  Szym 
czyk. Na członków Zarządu pp. Dr. Zbigniew Barth ,  L. T .  Ł., 
inż. Zygmund Nowakowski, W. T. Ł., K ik iew iez,  L. T .  Ł., 
gen. W itkow ski,  W . T.  L., W yczałkow ski ,  W .  T.  Ł.

Odpowiedzi Redakcji
P. M. K arpińskiem u w Ł odzi. P rzepraszam y za omyłkę 

wynikłą z niedopatrzenia. Za nadesłanę prenum eratę  dziękujemy. 
Zaległe numery jedn ocześnie  wysyłamy.

P. E. L indem anow i. Uwagi Sz .  P a n a  umieścimy w n a s tę 
pnym numerze.



Str. 14.

D alszy ciąg  kom unikatu Z. P. T. K.
Do § 44 po słow ach „potrzebna jes t obecność 

najm niej" cyfrę „2/3" zmienić na „3/4”.

Popraw ki proponowane przez Tow. woj. kra
kowskiego: „L eg ja", „K. K. C. i M .”, „K. C, i M. 
w W ie liczce“, „M akkabi” i „H akoah” w Krakow ie: 

§ 1 dodać: „jako Towarzystwo bezpartyjne
i apolityczne".

§ 2 skreślić: „z zachowaniem m iejscow ych praw 
o stow arzyszeniach".

§ 4 p. 3 skreślić : „i społecznych", 
p. 5 „Popieranie krajoznaw stw a przez opraco

wywanie i wydawnictwo map szczegółowych, oraz 
opisów dróg i m iejscow ości w kraju godnych wi
dzenia".

p. 8 odpada, przeniesiony do p. 5, 
p. 9 zam iast „wyścigów ” ma być „zawodów", 
p. 12 uzupełnić: „władz p a ń s t w o w y c h " ,  
p. 15 „Z. P. T. K. ma prawo przedsiębrania 

także innych środków, jakie uzna za potrzebne i ko
nieczne dla osiągnięcia celów niniejszym  § 4 ob
ję ty ch ",

p. 16 skreślić: „w razie potrzeby”, 
p. 17 względnie 8 : „Przeprow adzać ubezpie

czenia od wypadkSw i odpowiedzialności cywilnej 
członków w czasie jazdy row erem ”.

§ 6 zamiast „ustaw y” ma być „statutu".
§ 7 „Zmiana niniejszego statutu może być do

konana na skutek wniosku postawionego przez Za
rząd lub członków na W alne Zgromadzenie przynaj
mniej na 3 m iesiące przed terminem Zebrania.

Tekst zmiany powinien Zarząd Związku roze
słać do w szystkich Towarzystw (członków  Związku) 
najpóźniej na jeden m iesiąc przed dniem zebrania, 
celem  zaznajom ienia ich z treścią  proponowanych 
zmian”. C. d. bez zmiany.

§ 9 „Członkiem honorowym Związku może być 
osoba fizyczna lub prawna, która położyła szczegól
ne zasługi dla Związku, albo też zasłużona na niwie 
sportowej. Członka honorowego mianować może tylko 
Zebranie W alne po przedstaw ieniu odnośnego wnio
sku przez Zarząd. Członek honorowy otrzymuje od
powiedni dyplom i może brać udział w Walnem 
Zgromadzeniu z głosem doradczym. Je s t  to najw yż
sze odznaczenie w Związku“.

§ 10 w pierwszym ustępie skreślić: „albo spo
łecznego”. Drugi ustęp zam iast „w wysokości 10 Zł. i ” 
ma być: „i wkładki uchwalone przez W alne Zgrom. 
o ra z '1 itd. bez zmiany. Trzeci ustęp bez zmiany.

§ 12 „Każde Tow. kolarskie należące do Zwią
zku wysyła na W alne Zgromadzenie tylu przedsta
w icieli (delegatów), aby na każdych 25 członków 
przypadał jeden przedstaw iciel, przyczem ułamki 
ponad 12 dają również prawo jednego przedstaw i
ciela. Towarzystw a posiadające mniej niż 25 człon
ków m ają prawo wysłania jednego d elegata”.

§ 15 zam iast „fundusz żelazny” ma być „fun
dusz olim pijski”, zresztą bez zmiany. Na końcu do
dać: „W szelkie te opłaty winny Tow arzystw a prze
lać do kasy Związku najpóźniej do dni ośmiu od 
imprezy, pod rygorem zam knięcia toru".

§ 17 „w kładki" zam iast „składki".
§ 18 „W kładki członków: Członkowie (Tow arzy

stwa) opłacają wkładki roczne, uchwalane przez W al
ne Zgromadzenie, stosownie do ilości swych członków,

KO LA RZ P O L S K I  Nr. 6.

wedle poniższego klucza: 1) Tow. nieposiadające toru, 
wkładkę zasadniczą; 2) Tow. posiadające tory ziemne, 
125%  wkładki zasadniczej; 3) Tow. posiadające tory 
betonowe, 150%  wkładki zasadniczej.

§ 19 „Fundusze Z. P. T. K. składają się z wpi
sowego, w kładek, procentów  od zawodów sporto
wych i innych opłat, których w ysokość uchwala 
W alne Zgromadzenie oraz dochodów z urządzeń 
i przedsiębiorstw Z. P. T. K., darów i subw encyj.

§ 23 Początek bez zmiany.
b) „Nadzwyczajne zebrania zwoływane być mo

gą w razie naglącej potrzeby przez Zarząd na żą
danie Komisji rew izyjnej albo 2 0 %  członków rze
czyw istych Z, P. T. K. Nadzw yczajne Zgromadzenia 
W alne winny odbyć się w terminie sześciu tygodni 
od daty złożenia wniosku”.

§ 24 „O Zgromadzeniach W alnych, zw yczajnych 
i nadzwyczajnych, Zarząd winien zawiadomić listo
wnie i przez komunikat w organie Związku w szyst
kich członków Z. P. T. K. co najmniej na jeden 
m iesiąc przed zebraniem  z podaniem porządku dzien
nego obrad".

§ 26 „Na Zgromadzeniach W alnych przewod
niczy prezes lub jego zastępca. W  wypadku ich 
nieobecności obejm uje przewodnictwo najstarszy 
wiekiem członek Zarządu. Sek retarja t prowadzi je 
den z sek retarzy ”.

§ 27 „W nioski członków na W alne Zgromadze
nie winny być na piśmie złożone Zarządowi nie póź
niej jak  na 3 tygodnie przed terminem zebrania".

§ 28 „a) zatw ierdzenie względnie odrzucenie 
spraw ozdania itd.; c) określenie wysokości wkładki 
członkow skiej itd.; d) wybory do władz Z. P . T. K.; 
h) decydowanie we wszelkich spraw ach Zw., prze
kraczających  określone niniejszym statutem atrybucje 
władz Z. P. T. K.; m) uchwała o rozwiązaniu Z. P. 
T. K, i przekazaniu jego m ajątku". R eszta  bez zmian.

§ 29 „Do atrybucji Nadzwyczajnych W alnych 
zgromadzeń należą wszelkie sprawy, podlegające 
kom petencji W alnych Zgromadzeń, a zgłoszone prze
pisowo i objęte porządkiem  dziennym obrad".

§ 30 „W szelkie sprawy na Zgromadzeniach 
W alnych decydowane są prostą w iększością głosów 
członków obecnych, względnie upełnomocnionych, 
z wyjątkiem zmiany statutu i regulaminów, gdzie 
wymagane je s t 2/3 głosów i mianowania członków 
honorowych, w ybieranych jednogłośnie.

Uchwała w spraw ie rozwiązania Związku za
paść może tylko w iększością 3/4 głosów przy obe
cności 2/3 w szystkich członków (Tow.) Związku.

Delegaci jednego członka (Tow arzystw a) Zwią
zku głosują przez generalnego pełnomocnika, wyzna
czonego przez dane Tow arzystw o z zachowaniem 
jednakże ilości głosów, stosownej do liczby przed
staw icieli, których ma prawo wysłać na W alne Zgro
m adzenie".

§ 32 „Zarząd Z. P. T. K. składa się z 14 osób 
oraz prezesa, w ybieranych na lat trzy bezwzględną 
w iększością głosów przez Zgromadzenie W alne; po- 
zatem W alne Zgromadzenie w ybiera pięciu zastęp
ców do Zarządu. Ze składu Zarządu ustępuje coro
cznie po pięciu członków; w pierw szych 2 latach 
przez losowanie, w następnych zaś według starszeń
stwa wyboru, poczem Zarząd uzupełnia się przez 
ponowne wybory na lat trzy. Członkowie ustępujący 
mogą być wybrani ponownie.
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Zawodnicy nie mogą być członkami Zarządu.
Celem utrzymania stałego kompletu 5 członków 

Zarządu i 5 ich zastępców  m ają stale m ieszkać 
w siedzibie Związku”.

§ 33 „Członkowie Zarządu w ybierają ze swego 
grona: dwu wiceprezesów, trzech kapitanów, trzech 
sekretarzy  i dwu ich zastępców, skarbnika i jego 
zastępcę, księgowego i b ib ljo tekarza”.

§ 34 „W  razie n ieprzyjęcia lub zrzeczenia się 
mandatu, choroby lub dłuższej nieobecności które
gokolwiek z członków Zarządu, na jego m iejsce 
wchodzi jeden z zastępców , powołany przez Zarząd.

Członek Zarządu opuszczający bez uspraw ie
dliwionej przyczyny trzy z rzędu, a pięć wogóle po
siedzeń, traci swój m andat".

§ 35 ma być: „władz państw ow ych".
§ 36 dodać na końcu: „i prowadzenie swych 

agend”.
§ 37 dodać na końcu: „O posiedzeniach Zarzą

du m ają być powiadamiani wszyscy członkowie te 
goż z podaniem porządku dziennego obrad.

Członkowie zam iejscow i otrzymują zwrot ko
sztów podróży".

§ 40 „W szelką korespondencję i akty prawne 
w imieniu Z. P, T. K. podpisuje prezes lub jeden 
z w iceprezesów  łącznie z sekretarzem , Do zaw iera
nia umów Zarząd może upoważnić z pośród siebie 
dwu członków do przedw stępnych p ertrak tac ji".

§ 41 „prezesa” zamiast „przewodniczącego".
§ 43 skreślić: „na żądanie Zarządu".
§ 45 „Rów nocześnie z uchw ałą o rozwiązaniu 

Z P. T. K. W alne Zgromadzenie decyduje o mająt* 
ku Związku i w tym celu w ybiera na tem że posie
dzeniu Kom isję likw idacyjną".

Z arząd  Z. P. T. K.
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Najskuteczniej konkurują 
z zagranicznemi

ROWERY KRAJOWE

K. L I P I Ń S K I
W A R S Z A W A  

Biuro i skład Ja s n a  5, tel. 17-02 
F ab ry k a  

P ań sk a 83, tel. 199-14 i 114-73

N ajw ażniejszym  d la  sportow ca je s t  dobry but, a  tak i 
m ocny, wygodny , eleg an ck i— nie z a  drogi dostan iesz  

w m agazynie

M. MAZURKIEWICZA
WSPÓLNA Nr. 27, TELEFON  127-21

Polecamy w wielkim 
wyborze p. p. wyści
gowcom oraz turystom 
znane rowery krajowe 

marki 
„ Z A W A D Z K I “

C yngle to ro w e  g w a ra n to w a n e  . . . .  Zł. 350  
„ szo so w e zn an e  z w y trz y m a ło śc i Zł. 350  

R o w ery  tu r y s ty c z n e  z w olnym  k o łem  „T o rp ed o “ 
1V„ 1V2* lub l 3/s c a la  X  28 Z ł. 3 0 0 .

Z w olnym  try b e m  i k o łem  ja k  w yżej Zł. 30 0 .

Solidnym kredyt.

„DOM I S P O R T ”
Warszawa, Al. Jeroiimskie 16 (w podwórzu)

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C JA :  Żórawia 9, czynna od godz. 9 do 3. Tel .  86-19,  109-71. K onto P .  K. O .  Nr. 13-830.

P R E N U M E R A T A :  kwartalnie  zł. 3 .— , półrocznie zł. 6.—■, rocznie zł. 12.— , zagranicą 5 0 %  drożej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 strona zł. 280 .— , */2 str.  zł. 150.— , */s str- zł. 100.— , 1/i str.  zł. 80 .— , Ys str. zł. 45.— , 1 io str.  zł. 2 5 .— . 
Ogłoszenia przed tek stem  o 2 5 % ,  w te k śc ie  o 5 0 % ,  zagraniczne o 100% , drożej.

R ed ak to r  odpowiedzialny M ieczysław  B o d alsk i W ydaw ca Z y gm u n t K o zierk iew icz .

O dbito  czcionkami drukarni Leona Wolnickiego, W arszawa, Poznańska 29, tel . 137-00.



„IM P E T”
Z .  K A L I N O W S K I

NOWY-ŚWIAT Jfe 70, TEL. 411-22

Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomić szeroki ogół Ko

larzy, iż po powrocie moim 

z Paryża magazyn nasz został 
zaopatrzony w ostatnie zdoby
cze precyzyjnych utensylij ro
werowych.

Obejrzenie nie obowiązuje 

do kupna.

Z poważaniem
Z. KALINOWSKI
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